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zawierający zestawienie najczęściej zachodzących 
prac akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

bez papieru i z  papierem.
Cena egzem plarza  dla członków  Związku Zakł.

Graficzn. i W ydawn. na Polską Zach. 3.00 zł

dla n ieczłonków  5 .0 0  zł

wyłącznie portorji. Wysyłką uskutecznia tylko za poprzedniem 
nadesłaniem 3.20 wzgl. 5.20 zł albo za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynejc 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 202868

Rzem iosło — Przem ysł — Sztuka.
(N a m a rg in e s ie  a r ty k u łó w  „O e g z a m in a ch  

m is trzo w sk ich .)
Z z a in te re so w an ie m  p rz e c z y ta łe m  a r ty k u ły  

w  „P rzeg ląd z ie  G ra ficzn y m " n a  te m a t o e g z a m in a ch  
n a  m is trzó w  w n aszy m  zaw odzie , k tó re  p o b u d z iły  j

m n ie  do z a b ra n ia  ró w n ież  g ło su  w te j a k tu a ln e j  m a- 
te r j i .  Z d a je  m n ie  się, że a u to rz y  o b u  a r ty k u łó w , ac z ­
k o lw iek  o d m ie n n e  z a ję li s ta n o w isk o , w rzeczy  sam e j 
obeszli się d e lik a tn ie  z z a g a d n ie n ie m  sam em , nie 
u ję li ją d r a  sam ego  i s ta n ę li  w pól d rog i. Bo je ś li 
u jm ie m y  jed n o  i d ru g ie  ro z w a ż a n ie  i p rz e p ro w a d z i­
m y  je do k o ń ca , okaże  się, iż o b a j m a ją  ra c ję  i obaj 
m u sz ą  do jść  do zgodnego k o ń ca .

R o zw ażm y  n a jp ie rw , czem  je s t  d ru k a rs tw o : rz e ­
m io słem , p rz e m y słe m  czy sz tu k ą ?

N ajw ięce j u ta r ło  się. d ro g ą  h is to ry c z n ą , m ia n o  
„ sz tu k a  d ru k a rs k a " ,  ą w y k o n a w c y  je j d u m n ie  n azy ­
w a li się „ to w a rz y sz am i s z tu k i  d ru k a rs k ie j" .  Do dziś 
zach o w ało  się zn a m ię  to  w p ra w d z ie  ty lk o  jeszcze 
w „ lis ta c h  c h rz tu " , k tó re  d o k u m e n tn ie  s tw ie rd z a ją , 
iż o d n o śn y  a d e p t p ra w id ło w o  w y k sz ta łc ił się  w k u n ­
szcie s z tu k i d ru k a rs k ie j  i u z n a n y m  zo sta je  ja k o  to ­
w arzy sz  s z tu k i d ru k a rs k ie j .

T a k  by ło  do n ie d a w n a  jeszcze. W iad o m o  je d n a k , 
że p o s tęp  te c h n ik i  w y w arł o g ro m n y  p rz e w ró t w ży­
c iu  g o sp o d arczem . P o d  je j W pływ em  u p a d ł c a ły  Sze­
reg  rzem io sł, in n e  z a m ie n iły  się w  p rzem y sł. . P od  
w p ływ em  ro zw o ju  te c h n ik i d ru k a rz  n ie ty lk o  n ie  
u p a d ł do p ro steg o  ro 'b o tn ik a  fab ry czn eg o , ja k  to  się 
s ta ło  w in n y c h  zaw o d ach , lecz p rz e c iw n ie , p o w sta ły  
d z ia ły , w y m a g a ją c e  w y tra w n y c h  te c h n ik ó w , o b s łu ­
g u ją c y c h  s k o m p lik o w a n e  m a sz y n y  do s k ła d a n ia , m a ­
szy n y  ro ta c y jn e , d ru k  o fsetow y. R ozw ija jący  się 
d ru k  w k lę s ły  i ca ły  szereg  o d m ia n  ty c h  sposobów  
w y m a g a  od d ru k a rz a  s ta łeg o  s tu d ju m  p o s tę p u  te c h ­
n ik i. W ięcej n aw et, dużo  w y n a la z k ó w  i u lep szeń  
te c h n ic z n y ch  w y ch o d zi z kó ł p ra c o w n ik ó w  d r u k a r ­
sk ich .

P o d o b n y  s ta n  p ły n n y , n ie s ta ły , w y m a g a ją c y  n ie ­
u s ta n n e g o  d o u c z a n ia  się  i d o s to so w y w a n ia  się do 
p r ą d u  n u r tu ją c e g o  ś w ia t a r ty s ty c z n y , w id z im y  
i w d z ia le  a k c y d e n so w y m . S k ła d a c z  ak cy d e n so w y  
la t  m in io n y c h  m u s ia ł  u m ieć  o p ero w ać  o rn a m e n te m  
re n e sa n so w y m , ro k o k o w y m , p ó źn ie j n a s ta ł  w  d r u ­
k a rs tw ie  s ty l t. zw. „m łody". P o ch o d z i to  s tą d , że 
w g ra fic e  o d b ija  się  k a ż d a  e ra , n u r tu ją c a  św ia t a r ty -  

[ s ty czn y . I d z is ia j w id z im y  w p ły w  fu tu ry z m u  i k u -
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bizinu, m n iej u nas w praw dzie, lecz v$ięcej obserw o­
wać to m ożem y zagran icą . A czyż nie is tn ie je  ten ­
dencja, a naw et silne p arcie  u  nas n ad a n iu  grafice 
ozdoby o rn am en tu  sw ojskiego? In n a  rzecz, w jak iej 
m ierze dany k ie ru n e k  sz tuk i odbija  się n a  d ru k a r­
stw ie. To już zależy zupełnie od poziom u sztuki 
sam ej w k ra ju  i s to su n k u  jej do g rafik i. U nas b rak  
jest bardz ie j niż gdzieindziej, pośredn ików , tra n sm i­
tu jący ch , jeśli ta k  się w yrażę, sz tu k ę  w życie.

W każdym  razie  jedno jes t pew nem , że d ru k a r­
stw o nie je s t czynnością o ch a rak te rze  stałym , lecz 
s ta le  i ciągle zm ien ia jącą  swój system  pracy, drogę 
p ro d u k cy jn ą  i postać zew nętrzną. S tąd  też w ynika 
ciągły  s tan  niedouczenia i po trzeba ciągłego doucza­
n ia  się. Specjalizow anie się bow iem  w jednym  k ie­
ru n k u  postaw ia  d ru k a rz a  jako  la ik a  w in n y m  dziale, 
k tó ry  w tym  czasie zdołał już w yprzedzić u m ie ję t­
ność dn ia  w czorajszego.

Gzem n a to m ias t jes t rzem iosło? Typow em i ręk o ­
dziełam i s ą  np. szewstw o, kraw iectw o, p iekarstw o, 
rzeźnictw o. T ech n ik a  w tych  zaw odach poczyniła 
niew iele zm ian, p rzyczyn iła  się raczej do u ła tw ien ia  
pew nych rękoczynów . Jeśli jed n ak  chodzi o w y k a­
zanie doskonałości zawodow ej np. w k raw iectw ie, to 
w ykazać ją  m ożna raczej n a  ręcznej p racy  g a rn itu ru , 
na doskonałości k ro ju  i u m ię ję tn em  w ykonan iu  dziu ­
re k  i różnych detali. I s ta ry  m istrz  z przed pięćdzie­
sięciu  la ty  śm iało  m ógłby dziś egzam inow ać k an d y ­
d a ta  na m istrza  kraw ieckiego , i  n iejednego m ógłby 
nauczyć dzisiejsze pokolenie. To sam o m ożna po­
wiedzieć i o szew stw ie, i gdyby Jan  K ilińsk i pow stał 
z grobu, uczyłby dzisiejszych m istrzów , jak  to  należy

R en esa n s  w  o p raw ie  k sią żk i,

K iedy w E urop ie  środkow ej i północnej w ładał 
n ie ty lko  w książce, a le  i w całej sztuce w szechw ład­
nie gotyk, w słonecznej Itallji rodziły  się now e form y 
w sztuce',, obe jm u jące  ry ch ło  w szelkie dziedziny życia 
artystycznego. Był to ren esan s — odrodzen ie sztuk 
starożytnych.. O ile w  budow nictw ie  i p lasty ce  zazna 
czyi -się re n esan s  jako: odrodzen ie sz tu k  sta roży tnych  
G reków  i R zym ian, w zdobnictw ie in tro lig a to rsk im  
odrodzenie to zaznaczyło się n ie ty lko  jako  odrodzenie 
ty ch  'sztulk, ale jako  pow stan ie  nowej sztuk i, oparte j 
o m otyw y staroży tne , łączn ie  z m otyw am i w schod- 
niemii, tu reck iem i i n iaury tańskliem i. Dzięki u p ad k o ­
wi K o n stan ty n o p o la , a. p rzedew szystk iem  stosunkom  
handlow ym  poszczególnym  m iast w łoskich  z calem  
pobrzeżem  m orza Śródziem nego, W łochy sk u p ia ły  
n a  te ry to r ju m  sw oim  n ie ty lko  a rty stó w  i uczonych, 
ale p rzedew szystk iem  rzem ieśln ików  n a jro zm ait­
szych n ac ji śródziem nom orsk ich , k tó rzy  z ta jem n icą  
różnych  tech n ik  p rzy n ieśli z sobą 1 sw oje narodow e 
zdobnictw o arty styczne. W poszczególnych więc 
ośrodkach  k u ltu ry  w łoskiej p o w sta ją  jak b y  szkoły 
sz tu k i zdobniczej o ch a rak te rze  w schodnim , to m au- 
ry tań sk im , z k tó ry ch  z b iegiem  czasu, łączn ie  z tw o­
rzącym  się sty lem  m iejscow ym , powstali w zdobni­
ctw ie opraw y książk i now y styl renesansow y. Jego 
g łów ną cechą, poza różną fo rm ą ry su n k u , było ręcz­
nie tłoczone złocenie.

N ajw ięcej około u s ta len ia  się w op raw ie  nowego 
s ty lu  zasłużył się n ak ład c a  i d ru k a rz  w enecki A ldus 
M anucius. W prow adził on w  dziedzinę książk i sze­
reg  now ości, ja k  fo rm a t m ałej ok taw ki i kursyw ę, 
a poza tem  -wypuszczał w szystkie swe dzieła w opra- 1

szyć buty  oficerskie. A w p iek ars tw ie?  K tóry z dzi­
siejszych m istrzów  p iekarsk ich  czy cuk iern iczych  od ­
w ażyłby się s tan ąć  w zaw ody ze s ta rem  W ojskiem  
z .P an a  T adeusza", k tó ry  ucz tą  podejm ując  jenera ła  
H enryka D ąbrow skiego, m iędzy in n y m i sm ak o ły k a­
m i k u n sz tu  k u lin arn eg o  przygotow ał serw is, zm ie­
n ia jący  w oczach b ie s iad n ik ó w 'k ra jo b raz  przyrody  
polskiej: „O darty  ze śniegu już się zazielenił, bo 
lekka, ciepłem  letniem  pow oli ro zg rzan a  roz top iła  
się łodu cukrow ego p iana. I Idno odkry ła, do tąd  za­
ta jo n e  oku: W ięc k ra jo b raz  p rzedstaw ił now ą porę 
roku."

Cechą rzem iosła  jest urobienie z surow ca, goto­
wego p rzedm io tu  do p rak tycznego u ży tku  drogą i'ę- 
koczynów. U m iejętność rzem ieśln icza polega na 
przysw ojeniu  sobie w praw y w tym  k ie ru n k u . Od 
rzem ieśln ika  nie w ym aga się an i m asow ej p rodukcji, 
an i koncepcji in d y w id u aln e j dla pow stać m ającego 
dzieła. N a to m iast zadaniem  rzem ieśln ik a  jes t wy­
konać p rzedm io t solidny, w ykończony sp raw nie  we­
dług regu ł, uśw ięconych d ługoletn iem  dośw iadcze­
niem  pokoleń.

Czyż powyższe cechy, znam ionu jące  rzem iosło, 
posiada d ru k a rs tw o  ?

B ynajm niej.
D rukarstw o  p roduku je  m a s o w o ,  w yłącznie 

przy pom ocy m a s z y n .  Jest zatem  p r z e m y ­
s ł e m .  a nie rzem iosłem . Na to w skazuje cały 
c h a ra k te r  p rodukcy jny . Dalej, d ru k a rs tw o  nie prze­
rab ia  su row ca w gotow y przedm iot, lecz p rzerab ia  
pó łfabrykaty . P rzy  pom ocy gotowego m a te r ja łu : 
czcionki, farby  i pap ieru  dostarcza  sw ą rep ro d u k cję

wach, stosow nie do treśc i książki, p ięknie tłoczonych. 
Poniew aż dzieła te  były  już przez w spółczesnych roz­
chw ytyw ane, a naw et przez k o n k u ren c je  podrab iane, 
Mc (dziwnego, że form y A ida M anuciusza szybko się 
rozeszły i s ta ły  się m iaro d a jn em u

Zasadnicze op raw y  druków  Aida, t. zw. „ałdi- 
nów", były sk rom nie zdobione. Początkow o ob ram o ­
w anie o k ład k i tłoczone było z luźnych stem pli na 
ślepo, a jedynie środek  zaję ty  był złotem  tłoczeniem  
w fo rm ie węzłów arabsk ich . Opraw y A ida zd a ją  się 
jednak  podlegać szcezgólnym  w pływ om  in tro lig a to ­
rów  greckich , k tó rzy  w prow adzili w ń ie tek tu rę , za­
m iast ciężkiej deski, k a n t o k ład k i rów ny, w prze- 
ciwstawdeiniu do gotyckiego -skośnego, o raz  grzbiet 
g ładki, bez uw idocznionych b ind . Z biegiem  czasu 
opraw y A ida w ydoskonaliły  i; ujedińotliicilły się w ten 
sposób, że pole środkow e o k ład k i u ję te  zostało w je d ­
n ą  lub też k ilk a  rów noleg łych  łin ij złoconych, prze­
p la ta jący ch  się i tw orzących  w śro d k u  w olne m iejsce, 
w k tó re  w tłaczano ty tu ł dzieła. W  n a ro żn ik ach  tych 
obwódek w tłaczano złocone liście lub a rab esk i. Na 
ty ch  początkow o sk rom nych  założenia cli A ida k sz ta ł­
tow ało się powoli dalsze zdobnictw o opraw- re n esan ­
su. W stążka u tw orzona z rów noległych łin ij złoco­
nych, przechodzi przez ca łą  p rzestrzeń  ok ładk i, tw o­
rząc p rzep la tan e  fig u ry  geom etryczne i lin  je faliste. 
N iejednokro tn ie  ta k ą  taśm ę o rn am en taey jn ą  uw y­
pu k lano  przez m alow anie jej fa rb am i lakow em i. 
Ś rodek pozostaw iono nadal w olnym  od o rn am en tu . 
W łączano  w eń ty tu ł dzieła, lub też godło w łaśc ic ie la  
i jego hasło  b ib ljofilsk ie.

O ile w w iekach średn ich  nadaw ał c h a ra k te r  
opraw ie sam  in tro lig a to r, tw orzący, o p ie ra jąc  się na  
p ierw ow zorach  swych poprzedników , w czasach re-
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drogą m aszynow ą. — To sam o rzec m ożna o sk ład a ­
czu. Nie tw orzy 011 żadnego p rzedm io tu  z surow ca, 
gdyż operu je  gotowym  m ate rja łem  czcionkow ym . 
Ale sk ładacz akcydensow y pow inien  być czem ś w ię­
cej, aniżeli tylko w yrobn ik iem  przygotow ującym  
d ru k arzo w i form y z m artw y ch  czcionek. Składacz 
akcydensow y w ścisłem  zrozum ien iu  tego słow a, po­
w inien posiadać zm ysł a rtystyczny , koncepcje w prze­
m aw ian iu  płaszczyzną. Bowiem zadan iem  jego jest 
nadać p racy  swej p ię tn a  harm on ijnego  i gustow ne­
go w yglądu. A tego nie osiągnie się bez znajom ości 
ry su n k u . Rysunek' zaś m usi op ierać się na logicznej 
o rnam entyce, czego nie osięgnie się bez znajom ości 
M storji sz tu k i i jej p rądów  współczesnych. W  m iarę  
tego jak  sk ładacz akcydensow y sta je  na wysokości 
swego zadan ia, nie w ystarczą  jem u m artw e  czcionki 
lecz sięgnąć m usi do ry lca , by drogą lino leo ry tu  lub 
przy  pom ocy innego m a te r ja łu  pom ysł swój urzeczy­
w istnić.

Tym  sposobem  czynność sk ładacza akcydenso­
wego zam ien ia  się w coś-w ięcej niż w zw ykłą czyn­
ność rzem ieśln iczą.

Z powyższego w ynika, że d ru k a rstw o  ta k  w po­
szczególnych działach  jak  i w całości je s t wszyst- 
kiem  innem , tylko nie rzem iosłem . Z d rug iej s tro n y  
tru d n o  sobie w yobrazić m i s t  r z a  d r  u  k a r  s k i e - 
go : I może nie będę dalek i od rzeczyw istości, gdy
podam  w w ątpliw ość wogóle is tn ien ie  w Polsce je­
dnego m is trza  d rukarsk iego . Bo gdyby ta k  było, to 
co należałoby w ym agać od niego? D oskonałości rę ­
koczynów  w szystk ich  przejaw ów  pracy, w chodzących 
w zakres d ru k a rs tw a , a zatem : akcycłensisty  w p ra­

wnego w pom ysły  na poziom ie sz tuk i g raficznej, ry ­
sow nika i ry to w n ik a ; sk ład acza  m aszynow ego, 
obznajm ionego g ru n to w n ie  p rzy n ajm n ie j z trzem a 
system am i m aszyn  do sk ład an ia , tj. linotypy, typo- 
g ra fu  i m onotypy; m aszyn isty , w ykonującego bezna- 
g ann ie  ilu s trac je  tró jb arw n e z p rzyrządem  tłoczo­
nym  i m echan icznym ; obsługą m aszyn ro tacy jn y ch  
i stereo typ ii, dalej dochodzi d ru k  w klęsły  i offseto­
wy. P om ijam  stronę ad m in is tracy jn o  - handlow ą, 
k tó ra  w d ru k a rs tw ie  rów nież p o siad a  c h a ra k te r  w ię­
cej przem ysłow y niż rzem ieślniczy. Ale n iechaj 
znajdzie się m istrz , k tó ry , jak  tego w ym aga rzem io­
sło, p rak tyczn ie  w ykaże swe m istrzow stw o w pow y­
żej w ym ienionych spraw nościach .

W ięc cóż m ówić o potrzebie egzam inu na m i­
strzów  d ru k a rsk ich , jeśli d ru k a rs tw o  nie posiada 
żadnych  danych  do s tan ia  się szczęśliw ym  zawodem  

I rzem ieślniczym .
i Te w zględy najp raw dopodobniej, a nie inne, skło- 
i biły  rów nież ustaw odaw ców  nowej u staw y  przem y­

słowej. podpisanej już przed dw om a m iesiącam i 
przez p rezydenta, a w chodzącą w życie po trzech  
m iesiącach  od da ty  podpisan ia , za liczającą  d ru k a r­
stwo nie do rzem iosł, lecz do przem ysłu .

Nie znaczy to, że odtąd, gdy nie będą obow iązy­
w ały  egzam iny w naszym  zaw odzie, będzie można 
spać wygodnie i nie troszczyć się o postęp. N iech 
tego sobie n ik t nie w m aw ia. P ostęp  czasu i tech n ik i 
jes t siln ie jszym  od błogich wygód n iedorajdów . Kon­
k u ren c ja , i to n iety lko  k o n k u ren c ja  zakładów , ale 
i k o n k u ren c ja  zdolności zaw odow ych odegra jeszcze 
dużą rolę. Dziś już nie m ożem y porów nyw ać się

nesansu- in tro lig a to r u stęp u je  jak b y  n a  drugie 
m iejsce, w ykonując jedynie narzucony sobie p ro jek t 
czy to n ak ład cy  - d ru k a rza  lub też swego k łien ta- 
b ib ljofila . Koniec 15-go i 16-ty w iek obfitow ał w sze­
reg nakładców  i m iłośników  książek , k tó rzy  dzięki 
sw em u stanow isku  społecznem u oraz dzięki w iel­
k iem u u m iło w an iu  w iedzy i k siążk i stw orzyli zasady 
styiu. T akim i na jw yb itn ie jszym i p ion ieram i i tw ó r­
cam i pięknej k siążk i renesansow ej byli poza w spom ­
nianym  już A ldem  M anuejuszem  i innem i d ru k a rz a ­
mi, k ró l w ęgiersk i M aciej K orw in, F ran cu z  Jean 
G rolier, Tom asz M aioli, szereg królów  fran cu sk ich , 
u nas zaś w Polsce, król-bibljofi] Z ygm unt A ugust.

. M aciej K orw in panow ał od roku  1458—1490. 
W ielk i m iło śn ik  sz tuk  i n au k i ściągał na swój dw ór 
uczonych 1 arty stów , rzem ieślników , a przedew szyst- 
kiem  przepisyw aczy i ilu m in ato ró w  książek. Nie- 
udow odniona trad y c ja  mówi, że foibljoteka k ró la  
obejm ow ała 50 000 tom ów, co trzeba p rzy jąć z za­
strzeżeniem . *W każdym  razie  b ib ljo teka ta  m iesz­
cząca się w dw u spec ja lnych  salach , by ła  podziw em  
ówczesnego św iata . N iestety  z bogactw a tego tak  
cennego dla nauki jak  i sztuki, pozostały się zale­
dwie szczątki porozrzucane po 40 b ib ijo tekaeh  euro­
pejsk ich  i am ery k ań sk ich . Dziś n au k a  zna wogóle 
150 rękopisów  i 3 in k u n ab u ły  k ró la  K orw ina. R eszta 
poszła w- rozsypkę szczególnie w r. 1526, k iedy su łtan  
Soli ma n II zdobył stolicę W ęgier. Część b ib ljo tek i 
zabrano jako  lup  w ojenny, resztę  rozkradziono . 
C zternaście tych  rękopisów  darow ali w ubiegiem  
stu leciu  su łtan o w ie  bądźto cesarzow i au s tr ia c k ie ­
m u. bądźto un iw ersy te tow i budapeszteńsk iem u. Rę­
kopisy  te  jednakże opraw ione zostały  z pow odu 
zniszczenia s ta re j opraw y w now oczesną oprawę,

zdobioną w godła T u rc ji i K orw ina. Z reszty  prze­
chow anych ksiąg  także ty lko  część pozostała w ory­
g inalnych  opraw ach.

O praw y K orw ina były  najróżnorodn iejsze  i dwóch 
ściślej do siebie podobnych m iędzy niem i niem a. 
Część ich 'w ią z a n a  by ła  w ak sam it, ze złotem  i lub 
sreb rn em i okuciam i i k lam ram i, oraz em aljow ym  
herbem . O praw y skórzane odznaczały  się w ielkiern 
bogactw em  tłoczeń ślepych i złotych. Obie o k ładk i 
były  rów no zdobione. W śro d k u  w ym alow any był 
herb  państw ow y lub godło k ró la  — k ru k  na niebie- 
sk iem  tle. T y tu ł dzieła złocony był w górnej części 
ty ln e j ok ładk i — dowód, że k siążk i leżały skośnie na  
reg ałach  p rzed n ią  o k ład k ą  w dół. N ad k ra jem  
ok ład k i biegł zw ykle o rn am en t taśm ow y — ślepo 
tłoczony, o k ala jący  dw a ko ła  złocone bogato  o rn a­
m entem  renesansow ym  lub tu reck im . W naro żn i­
kach w ytłoczono k w ia ty  w w azonach. N a g rzb ie tach  
tłoczono ślepo k rzyżu jące  się lin je z m a łą  rozetką . 
Brzegi były złocone lub m alow ane. P rzy  opraw ach  
ak sam itn y ch  na brzegu p rzedn im  w idn ia ł ty tu ł dzie­
ła, p rzy  skórzanych  były brzegi cyzelow ane w o rn a ­
m en t liściasty .

Kto w ykonyw ał opraw y K orw ina — nie w iado­
mo. Z m otyw ów  o rn am en ta ln y ch , zna jdu jących  się 
Ha n ich  w nioskujem y, że m usie li to być m istrze  tak  
w schodni jak  i włoscy, szczególnie florenccy. Ni® 
w ykluczone jednakże, że byli to in tro lig a to rzy  wę­
gierscy, k tó rzy  podlegając w pływ om  sz tu k i tak  
w schodniej jak  i renesansow ej, s ta ra li  się m otyw y 
jednej i d rug iej w zdobnictw ie zastosow ać.

(Ciąg dalszy  n astąp i).
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z czasam i przed woje 11 nenii w u jem nem  tego słow a 
znaczeniu , jak. to p rzyw ykliśm y do tąd  czynić, ale 
przeciw nie, w kraczam y w -czasy w iększej im pulsy- 
w ności na każdem  polu  i w iększych w ym agań. A jest 
to  objaw em  ogólnośw iatow ym , od którego nie m o ­
żem y się izolować. P rzeciw nie, o ile przed w o jną 
w szystk ie  dzielnice polskie odgryw ały  rolę „prow in­
cji p ań stw a , do którego  je wcielono, dziś one sam e 
są państw em  i zm uszone są na w łasn ą  odpow iedzial­
ność c iągnąć rydw an  ogólnego postępu. X

W  sp raw ie  eg za m in ó w , m istrzo w sk ich .
W tej sam ej sp raw ie  o trzym ujem y  jeszcze p ism o 

n astęp u jące :
C zytając a r ty k u ł w Nr. 21 „P rzeg lądu  G raficzne­

go p. n. „P ra s ta re  bóle", m a się w rażenie , jakoby a u ­
to r a r ty k u łu  tego był p rzeciw ny  w yb ijan iu  się m łod­
szej generac ji d ru k a rsk ie j. Że zachodzi b ru d n a  kon­
k u re n c ja  i w zaw odzie drukarskim i, n ie  u lega w ą t­
pliw ości, lecz nie jes t to w ina zaw odu sam ego, lecz 
lu d z i,-s łab o  :siię w k a lk u lac ji o rjen tu jących , łub też 
p rag n ący ch  zbić p rzec iw n ik a  za k ażd ą  cenę bez 
w zględu n a  to,, że sam i sobie szkodzą.

Że w o sta tn ich  la tach  przybyło k i lk a  now ych 
d ru k a rń  jes t fak tem , ale to nie bardzo wchodzi w ra ­
chubę, gdyż P oznań  m ógłby w szystk ie wyżywić. T yl­
ko trzeb a  w ziąć pod uw agę, że zab rak ło  obecnie prac 
urzędow ych, że było p rzed tem  więcej p rac  p ry w a t­
nych, kup ieck ich , p rzem ysłow ych. Nie było kupca, 
k tó ryby  nie m iał w łasnych  firm ow ych  rach u n k ó w , 
kw itów , b lank ie tów  itd., k iedy  dzisiaj z pow odu ogól­
nego zasto ju  posługu je się iczęsto obskurnem i św ist­
k am i stemplowaniem]'. B ru d n a  k o n k u ren c ja  zachodzi 
zresztą  i  w in n y ch  zaw odach. Jest to następstw em  
albo za tru d n ia n ia  tan ich  sił n iefachow ych lub też 
jak  najw iększej 'liczby uczni. Z akład , k tó ry  ta ry f owo 
op łaca  pracow ników , n ie p rzek racza jąc  skali ucz­
n iow skiej, n ie  pójdzfe na  m anow ce k a lk u lac ji za k aż ­
dą cenę, a. i o d b io rca  rozsądny  uzna,, że dan a  p raca  
m usi być odpow iednio zapłacona. P osług iw an ie ' się 
zbyt n isk ą  k a lk u la c ją  w n iek tó ry ch  d ru k a rn iach  
p rzy p isy w ać m ożna p rzew ażn ie ty lko n iedostatecznej 
znajom ości zaw odu i zasad kupieckich . T aki zaw o­
dowiec nie będzie, m ógł ■ zbyt długo żerow ać, gdyż 
w sk u tek  zbyt tan ie j k a lk u lac ji zje się z czasem sam .

Rów nież i a r ty k u ł poa ty tu łem  „O m istrzo ­
stw ach  w przem yśle, g raficznym " nr. 19 „P rzeg lądu  
G raficznego" tego sam ego a u to ra  w ykazuje, tę, sam ą 
m yśl czyli znow u w strzy m u je  n aszą  m łodzież d ru ­
k a rsk ą  przed  clalszem kszta łcen iem  się w zawodzie. 
Inaczej tego zrozum ieć n ie  m ożna i już w jeclnem 
z n astęp n y ch  num erów  „P rzeg ląd u  G raficznego" wy­
kazu je  pew ien  m istrz  w łaśn ie w ie lk ą . w artość egza­
m inów  w zaw odzie d ru k a rsk im  i naw ołuje do w ięk­
szego' k sz ta łcen ia  się. G dybyśm y tak  w szyscy pesy­
m is ty czn ie  się zap a try w a li jak  p. Rb., zawócł d ru k a r­
ski n ie postępow ałby  w cale naprzód i ci w szyscy 
d ru k a rze  m ający  chęć dalszego k sz ta łcen ia  się po­
opuszczaliby  ręce i . pozostali n a  tych  stanow iskach , 
na  k tó ry ch  są. K ażdy zawód m a swoje trudności, 
i 'każdy rzem ieśln ik  coraz cłałej się kszta łc i w swym  
zaw odzie w m ia rę  d ługo trw ałe j swej p rak ty k i, nie 
m ogąc nigdy  pow iedzieć, że jes t doskonały. W  k aż­
dym  zawodzie is tn ie je  p ew n a  specja lizacja , kraw iec 
choćby np. dzieli się n a  m ary n a rk a rza , spodn iarza  
i kam ize ikarza .

'Podług p. Kb. pow inien się uczeń d ru k a rsk i w y­
uczyć sk ład an ia , posługi przy  m aszyn ie  d ru k a rsk ie j,

litografji; 'kam fenio d ru k a rs tw a , in tro lig a to rs tw a, che- 
mńgrafji itd . itd., ażeby mmc w przyszłości złożyć 
egzam in m istrzow ski. A to chyba jest niem ożliwe. 
W ystarczyć m u si pew ne teoretyczne poznanie po­
krew nych  działów  g rafik i. S łusznem  jest- tw ierdze­
nie, że k an d y d a t o trzym ujący  p a ten t n a  m istrza , nie 
m oże powiedzieć, że jest już skończonym  zaw odow ­
cem i w szystko już rozum ie; dopiero n a  stanow isku  
k i er o w nic żem uzu p e łn ia  się jego wiedza. P rzede­
w szystk iem  w inien  k an d y d a t na  m is trza  dbać także
0 pew ne p rzy n ajm n ie j w ykszta łcen ie kupieckie, gdyż 
to jest podstaw ą na posadzie k ierow nika . Będąc 
św iadk iem  różnych egzam inów  w zawodzie- naszym , 
n ie jed n o k ro tn ie  m ia łem  dowody, że k an d y d a t w łaś­
n ie tu ta j najm niej jest p rzygotow any i dlatego_ prze­
pada, a już całk iem  jest b łędne m niem anie, że m istrz  
tego nie potrzebuje. Cóż zrobiłby m istrz, na którego 
b a rk ach  spoczyw a cała p raca  kup iecka i techn iczna? 
Czy pójdzie w potrzebie szukać b ilan sis ty  p ry w a tn e­
go? Nie, on  sam  m usi koniecznie b ilans o tw arc ia
1 zam knięcia  u staw ić, a p rzynajm nie j -sprawę- tę do­
k ład n ie  znać. D rugie działy, dobrze się o rjen tu jący  
człowiek z czasem  pozna na  tyle, że będzie mógł n a ­
wet daw ać w skazów ki p rak tyczne  s ta ry m  p racow ni­
kom  poszczególnych działów. W szak wszyscy dzi­
siejsi m istrzow ie uczyli się tylko jednego działu, 
a  jed n ak  zn a ją  i działy  in n e  i w iedzą, co jest dobrze, 
a co źle zrobione. W ięc nie m ożna się tak  zap a try ­
wać jak  p. Kb. i nie odbierać chęci d rugim , k tó rzy  
chcą dalej naci sobą pracow ać i się wybić. Dobrze 
więc jest, jeżeli jak  najw ięcej m łodych zawodowców 
s ta ra  się o m istrzow stw o. In n a  rzecz, że zaraz po 
złożeniu egzam inu  n ie sypią się s tan o w isk a  k ierow ­
nicze; jest to rzecz jasna , lecz zawodowiec z p a ten ­
tem  m istrzow sk im  m a  zawsze pew ne szanse na uzy­
skan ie  w przyszłości lepszego stanow iska, jak  bez 
niego. A te  w łaściw ości indyw idualne, o k tó re auto-' 
row i chodzi, te  w m ia rę  czasu przysw oi sobie każdy  
in te lig en tn y  k ierow nik  zak ładu . G łów ną rzeczą jest, 
jeżeli s tronę k u p ieck ą  dobrze zna i um ie się' szybko 
orjen tow ać.

D latego nie sam a am bic ją  pchać w inna jednostk i 
do egzam inów  m istrzow skich , ale dobrze zrozum ia­
ny in teres  w łasny, ażeby z czasem  n a  stanow iskach  
k ierow niczych  znaleźli się ty lko sarni fachow cy. St.^ .

Z ch w ili b ieżą cej
?• Nowa umpwa taryfowa w n iem ieckim  przem yśle 

litograficznym  i  kam ieh iodrukarstk in i obow iązuje od
1 czerw ca h. r. do 31 m aja  1928 r. Tygodniow e m i­
n im u m  d la  p raco w n ik a  wyuczonego wynosi w m iej­
scowości I i II k lasy  30,60 mik., III  k lasy  32,40 mk.,
IV k losy 34,20 m k., V k lasy  36 m k , p ła tn e  ocł d n ia  
3 czerw ca b. r. P oprzedn ia  um ow a zosIMa w ypow ie­
d zian ą  przez pryncypałów .

Dziennikarze wobec ustaw y prasowej. Na odby­
tem  dn ia  12 lim. w ałńem  zeb ran iu  S y n d y k atu  Dzien­
n ik a rzy  W arszaw sk ich  pa wzięto n a  w niosek re. Grze­
gorczyka. rezolucję, stw ierdzającą , iż p rzy  osta tecz­
nym  red ag o w an iu  rozporządzen ia z dn ia  10 m aja  
o p raw ie prasow ern o p in ja  Z w iązku Syndykatów  
D zienniakrsk ieh  została uw zględn iona jedynie czę­
ściowo), tak,, że rozporządzenie nie może być uw ażane 
za uzgodnione z p rzedstaw icielstw em  d z ien n ik a r­
stw a, W obec tego stw ierdza rezolucja, w alne zeb ra­
n ie sy n d y k a tu  w yraża  nadzie ję , iż Izby U staw odaw ­
cze d o k o n ają  now elizacji rozporządzeń p rasow y eh, 
z dnia. 10 m aja.
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W alne zebranie 
Stowarzyszenia Polskich Kupców  

Papierniczych w Poznaniu.
W  d n iu  13 b. m . odby io  się N ad zw y cza jn e  W aln e  

Z eb ran ie  cz łonków  S to w a rz y sz e n ia  P o lsk ic h  K upców  
P a p ie rn ic z y c h  w P o z n a n iu , w lo k a lu  ,.B o u lev a rd “, 
p rz y  P la c u  N o w o m ie jsk im  5, zw o łan e  p rzez u p o w a­
ż n io n ą  do tego  n a  p o p rz e d n ie m  n a d z w y c z a jn e m  w al- 
n em  z e b ra n iu  k o m is ję , s k ła d a ją c ą  się z pp. C h m ie­
lew sk ie j, K u liń sk ieg o , N o w ak a , S k rz e tu sk ie g o  i W e- 
gornaria.

Z eb ran ie  za g a ił w obecności 27 cz łonków  i gości
0 godz. 20-tej, z p o lecen ia  k o m is ji  p. K u liń sk i, w ita ­
jąc  p rz y b y ły c h  gośc i o raz  cz łonków , poczem  d a ł po ­
g lą d  na  d z ia ła ln o ść  k o m is ji  sp ra w u ją c e j p rze jśc io w o  
fu n k c je  z a rz ą d u  i zw róc ił u w ag ę  n a  w ażność  z e b ra ­
n ia , k tó re  m a  zad ecy d o w ać  o is tn ie n iu  w zg lęd n ie  
ro z w ią z a n iu  S to w a rz y sz e n ia  o raz  p rz e d s ta w ił  k o rz y ­
ści k u p có w  ś re d n ic h  i m a ły c h  z p rz y n a le ż e n ia  do S to ­
w arzy szen ia .

N a s tę p n ie  o d czy ta ł p rzew o d n iczący  p rz y ję ty  bez 
sp rz e c iw u  p o rz ą d e k  o b rad , k tó ry  p rz e w id y w a ł: p rz e ­
czy tan ie  p ro to k u łu  z z e b ra n ia  p rzed w y b o rczeg o  
z d n ia  30 m a ja  b. r ., p rzy jęc ie  n o w y ch  cz łonków , w y­
b ó r  now ego z a rz ą d u , a  w ra z ie  n iem o żn o śc i w y b o ru  
z a rz ą d u  decy z ja  co do dalszego  is tn ie n ia  S to w a rz y ­
szen ia , w zg lędn ie  w m y śl § 23 s ta tu tu  ro z w ią z a n ie  
S to w arzy szen ia , 'd a le j sp ra w ę  p rz y n a le ż e n ia  do 
Z w iązk u  Tow . K u p ie c k ic h  w P o z n a n iu , w n io sk i, w o l­
ne g ło sy  i z am k n ięc ie .

Po o d c z y ta n iu  p rzez s e k re ta rk ę  k o m is ji, p. C h m ie­
lew sk ą , p ro to k ó łu  z z e b ra n ia  p rzed w y b o rczeg o  z d n ia  
30 m a ja  b. r., p rz y ję to  n a  cz łonków  S to w a rz y sz e n ia  
pip. P o lew sk ieg o  { p rzed s taw ic ie la  M irk o w sk ie j F a b ry ­
k i P a p ie ru ) , S zy m ań sk ieg o  i p. D orszew ską.

Z k o le i p rz y s tą p io n o  do n a jw a ż n ie jsz eg o  p u n k tu  
o b ra d , do sp ra w y  w y ło n io n e j z p o w o d u  n ik łe j f re ­
k w e n c ji cz łonków  n a  o s ta tn ic h  z e b ra n ia ch , is tn ie n ia  
w zgl. ro z w ią z a n ia  S to w arzy szen ia . Po ożyw ionej 
n a d  ty m  p u n k te m  d y sk u s ji, w  k tó re j w szyscy  p rz e ­
m a w ia li  za p o d trz y m a n ie m  S to w arzy sze fiia , u c h w a ­
lono je d n o m y ś ln ie  da lsze  is tn ie n ie  S to w arzy szen ia ,
1 w  k o n se k w e n c ji p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  now ego 
z a rz ą d u , o raz  k o m is ji  re w iz y jn e j. W  s k ła d  now ego 
z a rz ą d u  w esz li: p. C zosnow sk i J. ja k o  p rezes, p. N o­
w a k  ja k o  za s tęp ca , p. C h m ie lew sk a  W . ja k o  s e k re ­
t a r k a ,  p. K u liń sk i M. jak o  s k a rb n ik  o raz  pp. N ow a­
k o w sk a  J., W eg em an n  Z. i H an u sz  W . ja k o  ra d n i .

Do k o m is ji re w iz y jn e j w y b ran o  p. G rass  i p. Do- 
lew sk ieg o  L.

P o  o d d a n iu  p rz e w o d n ic tw a  z e b ra n ia  n o w oobra- 
n e m u  za rząd o w i, w  d a lszy m  c iąg u  o b ra d  ro z p a try ­
w an o  sp ra w ę  p rz y n a le ż e n ia  do Z w iązk u  T o w arzy stw  
K u p ie c k ic h  w P o z n a n iu , k tó reg o  cz ło n k iem  je s t S to ­
w arzy szen ie . C złonkow ie  p o s ia d a ją c y  m n ie jsze  s k ła ­
dy, n a rz e k a ją  n a  zby t w y sok ie  s k ła d k i p ła c o n e  Zw. 
Tow . K u p ieck ich . P o  ożyw ionej w y m ia n ie  zd ań , 
w  z ro z u m ie n iu  k o n ieczn o śc i łą c z e n ia  się, po lecono  
za rząd o w i w szcząć p e r t r a k ta c je  z Zw. Tow . K up., by  
ten że  m n ie jsz y m  k u p c o m  zn iży ł sk ła d k ę . Z a rz ą d  
p rz y rz e k ł, po ro z p a trz e n iu  sp ra w y  tej n a  z e b ra n iu

za rząd o w em , zw rócić  się do Zw. Tow . K u p ie c k ic h  
z o d p o w ied n im  w n io sk iem .

W  w o ln y ch  g ło sa c h  o m a w ia n o  m . in . sp ra w y  
zw iązan e  ze z b liż a ją cy m  się sezonem  szk o ln y m .

W  k o ń c u  z a k o m u n ik o w a ł p rezes  p . C zosnow ski, 
że z e b ra n ia  w p rzy sz ło śc i o d b y w ać  się b ę d ą  w m y śl 
s ta tu tu  r e g u la rn ie  c o n a jm n ie j ra z  w m ie s ią c u , 
a  w ra z ie , p o trzeb y  i częściej, p ro sz ą c  p rz y te m  człon ­
ków , b y  p rz y b y w a li liczn ie  i p u n k tu a ln ie , a  z a rz ą d  
ze sw ej s tro n y  s ta ra ć  się  będz ie  o in te re s u ją c y  p ro ­
g ra m  o b rad , co n ie w ą tp liw ie  zg ro m ad z i w S to w a rz y ­
szen iu  w ięk szą  liczbę p a p ie rn ik ó w .

T a k  w ięc s p ra w a  ta k  po ży teczn ej o rg a n iz a c ji, 
ja k ą  je s t  S tow . P o ls k ic h  K upców  P a p ie rn ic z y c h , 
is tn ie ją c e  ju ż  szó s ty  ro k , z o s ta ła  d z ięk i w y ro b ie n iu  
o rg a n iz a c y jn e m u  i z ro z u m ie n iu  z n a c z en ia  fach o w ej 
o rg a n iz a c ji z g ro m a d z o n y c h  n a  z e b ra n iu  te m  p a p ie r ­
n ików , p o z y ty w n ie  z a ła tw io n ą . N o w o o b ra n e m u  za­
rząd o w i, k tó ry  p o d ją ł się b ąd ź  co b ąd ź  p ra c y  t ru d n e j  
—  p o d n ie s ie n ia  o rg a n iz a c ji  z u p a d k u  i p o p ro w a d z e ­
n ia  je j w  m y śl s ta tu tu ,  życzym y  ja k n a jo w o c n ie j-  
szych  w y n ik ó w .

Potrzeba normalizacji wyrobów  
przem ysłowych w Polsce.

(Z odezwy Polskiego Komitetu Normalizacyjnego 
do przem ysłowców polskich).

Korzyści normalizacji.
P ra w id ło w a  o rg a n iz a c ja  p ro d u k c ji  o p ie ra  się 

w sp ó łcześn ie  n a  n o rm a liz a c ji  w yrobów  p rz e m y sło ­
w ych . P o d e jm o w a n ie  p ro d u k c ji , o p a r te j  n a  in d y w i­
d u a ln ie  o b ra n y c h  lu b  b e z k ry ty c z n ie  p rz y ję ty c h , 
a  tra d y c y jn ie  p rz e k a z y w a n y c h  ty p a c h : ro d z a ja c h
w yrobów , sk a z a n e  je s t na  n iep o w o d zen ie  n a w e t w  r a ­
zie p ra w id ło w e g o  z o rg a n iz o w a n ia  p ro d u k c ji.

J a k k o lw ie k  p e w n a  ilość p rzem y sło w có w  w P o lsce  
o d czu w a  ju ż  o d d a w n a  p o trzeb ę  n o rm a liz a c ji , p r a ­
g n ąc  w ejść  n a  d rogę  u p o rz ą d k o w a n e j i  u je d n o s ta j­
n io n e j p ro d u k c ji , to  je d n a k  k o rzy śc i, w y n ik a ją c e  
z n o rm a liz a c ji  i p o trz e b a  p o n o szen ia  k o sz tów  n a  
p race  n o rm a liz a c y jn e  n ie  są  w P o lsce  ta k  p o w szech ­
nie z ro zu m ia łe , ja k  to  m a  m ie jsc e  w u p rz e m y sło w io ­
nych  p a ń s tw a c h  zachodu .

B ra k  tego z ro z u m ie n ia  je s t pow odem  p o w o ln o śc i 
p ra c  na  tem  p o lu  w Polsce.

N o rm a liz a c ja  p rz y n o s i ta k  d o d a tn ie  r e z u l ta ty  
i ta k  dziś  je s t p o w szech n ie  n a  zach o d z ie  z ro z u m ia ła , 
że p a ń s tw a  k u l tu ra ln e ,  a zw łaszcza  u p rz e m y sło w io ­
ne, o d d a w n a  p ro w a d z ą  n a  sze ro k ą  sk a lę  p ra c e  n o r ­
m a liz a c y jn e . O becnie p ra c e  te  p ro w a d z o n e  s ą  w n a ­
s tę p u ją c y c h  p a ń s tw a c h : A u s tra lj i ,  A u s tr ji , B e lg ji,
C zechosłow acji, D an ji, F in la n d ji ,  F ra n c ji ,  H o la n d ji, 
J a p o n ji, N iem czech , N orw eg ji, P o lsce , R osji, S ta n a c h  
Z jed tłoczonych  A m e ry k i P ó łn o cn e j, S z w a jc a r ji, S zw e­
cji. W ie lk ie j B ry tą n ji , W ęg rzech  i W łoszech .

W sp ó łczesn a  n o rm a liz a c ja  d o tyczy  n ie ty lk o  u s ta ­
le n ia  cech  w yrobów , a le  i su ro w có w , n ie ty lk o  cech  
z e w n ę trz n y ch , a le  i  w a rto śc i i u k ła d u  w ew n ę trzn eg o , 
n ie ty lk o  fo rm y , a le  i ka tego rjii fo rm , n ie ty lk o  w y m ia ­
rów , a le  i s to p n ia  ic h  d o k ła d n o śc i, n ie ty lk o  o s ta te c z ­
nego ic h  w yro b u , a le  :i m e to d  jego p ro d u k c ji, m e to d
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b ad a n ia  i sp raw d zan ia  gotowego p ro d u k tu , a naw et: 
dotyczy narzędzi, służących  do produkcji.

Z akres n o rm alizac ji jes t bardzo  szeroki, a  korzy­
ści osiągane są  doniosłe. N orm alizacja  zm niejsza 
liczbę k a teg o ry j wyrobów, um ożliw ia fab rykację  se­
ry jn ą  i m asow ą, obniża tem  ko sz ta  fab rykac ji. P rzy ­
nosi też korzyść konsum entom , dając  im  w yroby je­
d n osta jne  do nabyc ia  od jak iegokolw iek  dostaw cy 
i po cenie zniżonej.

N orm alizacja  więc sp rzy ja  u p o rządkow an iu  wy­
m iany , obniża ceny, zm niejsza  k ap ita ł u n ie ru ch o ­
m iony i usuw 'a często m arn o traw stw o  w przem yśle.

Normalizacja w Polsce.
W  tym  ogólnym  postępie P o lsk a  czyni pierw sze 

k ro k i dopiero.
Dopóki nie s tan o w iła  sam odzielnego p ań s tw a  

i cao łk sz ta łtu  p rodukcji narodow ej —; uczestniczyć 
m ogła jedyn ie w  p racach  zarobkow ych.

Pot od rodzen iu  P a ń s tw a  Polskiego M inisterstw o 
P rzem y słu  i H and lu , odczuw ając potrzebę podjęcia 
p rac  n o rm alizacy jnych  i w idząc b ra k  so lidarnej w tej 
sp raw ie  ak c ji przem ysłow ców  polskich, choć po trze­
ba. rozpoczęcia prac  norm alizacy jnych , w ypow iedzia­
na była przez techników ', podjęła doniosłą in ic ja tyw ę 
rozpoczęcia ty cli prac.

P o lsk i K om itet N orm alizacy jny  pow ołany został 
do życia z in ic ja ty w y  inż. J u lja n a  D ąbrow skiego, dy­
re k to ra  D e p artam en tu  Przem ysłow ego przy M in iste r­
stw ie P rzem y słu  i H and lu , jako  zawodow y organ do­
rad czy  w sp raw ach  techn icznych  d la  w szystk ich  Mi­
n isterstw ' — pod nazw ą „K om itetu  Technicznego dla 
n o rm alizac ji w ytw orów  przem ysłow ych oraz ich do­
staw y przy M in iste rstw ie  P rzem y słu  i H andlu".

W  dn iu  2 lipca  1923 r. zostało ogłoszone rozpo­
rządzen ie  R ady M inistrów  o u tw o rzen iu  tego K om i­
te tu  Technicznego, m ającego n a  celu:

1. ro zp a try w an ie  wniosków ' M inisterstw ', o rg an iza ­
cyj społecznych i in s ty tu c y j naukow ych w sp ra ­
w ach ogólnych w arunków ' techn icznych  i p rzep i­
sów odbiorczych, m ających  obow iązyw ać przy 
dostaw ie przedm iotów ', zam aw ianych  przez in ­
s ty tu c je  rządow e;

2. ro zp a try w an ie  wniosków' M inisterstw , o rg an iza ­
cyj gospodarczych, społecznych, in sty tu cy j n a u ­
kow ych, w spraw ie  u s ta len ia  w arunków , jak im  
odpow iadać pow inny  m a te r ja ły  używ ane do w y­
robu  ro zm aity ch  przedm iotów ', zam aw ianych  
przez in sty tu c je  rządow e, a także m ających  za­
s tosow anie  w' przem yśle;

3. koordynow anie już zapoczątkow anej przez sze­
reg  fab ry k  i o rgan izacy j działa lności .w k ie ru n k u  
no rm alizac ji w ytw orów  przem ysłow ych.
P race swe K om itet T echniczny  rozpoczął 14-go 

czerw ca 1924 r.
S k ład  K om itetu  usta lono  w  ten  sposób, że y ch o  

dzą do niego w ch a rak te rze  sta ły ch  członków' przed­
staw icie le  rządu , p rzem ysłu  i n auk i, m ianow icie: de­
legaci M in iste rstw : P rzem y słu  i  H and lu , K o m u n ik a­
cji, Robót Publicznych , S p raw  W ojskow ych, R olni­
ctw a i Dóbr P aństw ow ych  oraz Głównego U rzędu 
M iar, G eneralnej D yrekcji Poczt i Telegrafów', dele­
gaci związków' rep rezen tu jący ch  przem ysł m aszyno­
w y^ budowdany, w łókienniczy, hu tn ic tw o , przem ysł 
chem iczny, w ielk i p rzem ysł Górnego Ś ląska, delegaci 
C entralnego Z w iązku Polskiego P rzem yślu , G órni­
ctwa, H an d lu  i F inansów , a  jako  p rzedstaw iciele  
n au k i i tech n ik i delegaci A kadem ji N auk T echnicz­
nych, P o litech n ik i W arszaw sk ie j, Lw ow skiej, A ka­

dem ji G órniczej w K rakow ie oraz delegaci Kola Me­
chaników ' przy  S tow arzyszeniu  Techników  i S tow a­
rzyszenia E lek tro tech n ik ó w  P olskich. Nazwę K om i­
te tu  zm ieniono w ro k u  1925 na  k ró tszą  i ściślej o d ­
zw iercied la jącą — jego zad an ia  „Polski K om itet N or­
m alizacyjny".

Przew odniczącym  K om itetu  został m ianow any  
przez p. M in istra  P rzem ysłu  i H andlu , inż. P io tr  
Drzew iecki.

Prezes oraz wszyscy członkowie K om itetu  p e łn ią  
s woj e fu nkcj e ho no ro w o.

K om itet posiada se k re ta r ja t w postaci b iu ra  p rzy  
M inisterstw ie P rzem ysłu  i H and lu , sk ładający  się 
z k ierow nika prac K om itetu  prof. P o litechn ik i W ar­
szaw skiej inż. A ntoniego Rogińskiego, oraz sek reta- 
raz  i jednej u rzędn iczk i kancelaryjnej;. P rac e  tech­
n iczne są  w ykonyw ane przez jednego in ży n iera  i jed­
nego k reśla rza , p racu jący ch  za w ynagrodzeniem  ry - 
ezałtow em .

Ś rodki m a te r ja ln e  K om itetu  p ły n ą  z 2 źródeł: 
z funduszów ' rządow ych przew idzianych  w budżecie 
M in iste rstw a P rzem ysłu  i H andlu , oraz z funduszów  
p ryw atnych , w pływ ających  bądź w postaci sk ładek  
m iesięcznych zadek larow anych  przez wdększe zw iąz­
ki i zrzeszenia zawodowe i przem ysłow e, bądź jako 
dotacje jednorazow e dużych firm  przem ysłow ych, 
w 'płacane na przeprow adzenie norm alizacji w' gałęzi 
p rzem ysłu , specja ln ie  in te re su jące j te  firm y, bądź 
w reszcie w postaci sum , stanow iących  dobrow olnie 
obciążenie się dostawców' rządow ych na rzecz K om i­
te tu  w w ysokości 1 pro m ille  od dostaw'.

Subsyd ja rządow e są n ikłe, a su b sy d ja  pryw atne, 
aczkolw iek ciągle w zrasta ją , to jed n ak  nie zasp ak a­
ja ją  is to tnych  potrzeb K om itetu . N ależy przypusz­
czać, że będą znacznie w iększe, gdy ogół dok ładn iej 
zapozna się z d zia ła lnośc ią  dotychczasow y jak  i za­
m ierzoną na przyszłość.

D otychczasow a działa lność Polskiego K om itetu 
N orm alizacyjnego w  k ró tk im  zarysie da się przed­
staw ić jak  następu je :

K om itet dzieli się na szereg K om isji, każda dla 
poszczególnego działu , pod przew odnictw em  członka 
K om itetu . P rzew odniczący jest odpow iedzialny przed 
K om itetem  za działa lność swej K om isji i sk ład a  Ko­
m itetow a spraw ozdanie. Z asadą jest, iż w' sk ład  Ko­
m isji w inn i w chodzić producenci, konsum enci i r e ­
p rezen tan c i nauk i i techn ik i.

Dla przygotow ania w niosków  do uchw'ał Kom i­
te tu  i d la  decydow ania we w szystk ich  spraw ach , 
zw iązanych z prow adzeniem  p rac  K om itetu  u tw o­
rzona. jes t K om isja Ogólna pod przew odnictw em  P re ­
zesa K om itetu  z udziałem  przew odniczących kom isyj 
poszczególnych.

D otychczas stw orzono około siedem dziesięciu 
kom isy j, podkom isyj i sekcyj fachow ych, w  pracy  
k tó ry ch  bierze udział w ch a rak te rze  doradców' facho­
wych rzeczoznawców' o raz  przedseaw icieli za in te re­
sow anych  czynników- przem ysłow ych — około 460 
osób, rep rezen tu jący ch  przeszło 90 zw iązków, firm , 
szkół, in s ty tu c ji  i urzędów .

W  w yn iku  półtorarocznej p racy, K om itet ogłosił 
i  w ydał 53 tab lice norm alizacy jne  m. in , następn ie  
K om itet ogłosił w „P rzeglądzie T echnicznym " szereg 
p ro jek tów  norm . Między in. ukazały  się tab lice  n o r­
m alizacy jne fo rm atów  papieru , k tóre podam y W przy­
szłym  num erze naszego pism a.

Poza tem i w yliczonem i p racam i około 100 prac  
zna jdu je  się w toku.
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P ra c a  w P olsk im  K om itecie N orm alizacyjnym  
odbyw a się w edług zasad p rzy ję tych  w innych  K om i­
te tach  N orm alizacyjnych . M ianowicie, gdy in ic ja ­
tyw a i w niosek w spraw ie  no rm alizac ji w ychodzi ze 
sfe r p rzem ysłow ych lub innych  czynników  za in te re ­
sow anych, w niosek tak i zostaje sk ierow any  do B iu ra  
K om itetu , k tó re p rzed k ład a  go K om isji Ogólnej. O ile 
K om isja Ogólna uznaje  spraw ę za ak tu a ln a , sk iero ­
w uje jg  do odpow iedniej K om isji fachow ej. K om isja, 
wzgl. specja lna podkom isja , opracow uje p ierw szy 
p ro jek t norm y. P ro jek t te n  zostaje przedłożony Ko­
m isji Ogólnej, poczem  ws razie  zaakcep tow an ia  go 
przez tę o sta tn ia , zostaje w ydrukow any  w organie 
K om ite tu : „P rzeglądzie T echn icznym 11, w dziale spe­
cja lnym  za ty tu łow anym  „W iadom ości Polskiego Ko­
m ite tu  N orm alizacy jnego11 z podaniem  trzy m iesię­
cznego te rm in u  do zg łaszania uw ag, op in ji i  sprze­
ciwów.

Sprzeciw y i opinje nadsy łane do B iu ra  K om itetu  
są opublikow ane rów nież w „W iadom ościach  P o l­
skiego K om itetu  N orm alizacyjnego11. Po upływ ie 
3 m iesięcy, w k tó rym  to czasie rozsyła się też do za­
g ran icznych  K om itetów  tłom aczen ia  fran cu sk ie  p ro ­
jek tów  n o rm , n ap ły w a ją  op in je  i  uw agi. Odpowie­
d n ia  K om isja  fachow a zbiera się ponow nie przy 
udziale  w ezw anych oponentów  w celu p rzedysku to ­
w an ia  zgłoszonych sprzeciw ów  i opinij, poczem  o p ra­
cow uje p ro jek t ostateczny, k tó ry  zostaje przedłożony 
K om isji O gólnej, po uprzedn iem  uzgodnien iu  go raz 
jeszcze z o p in ją  sfer za in teresow anych  na specja ln ie  
w ty m  celu zw ołanych konferencjach . Po zaakcep to ­
w an iu  przez K om isję Ogólna, p ro jek t ostateczny  zo- 1 
s ta je  p rzedstaw iony  do uch w alen ia  K om itetow i na 
posiedzeni u p len arn em .

O ile zostaje przez p lenum  K o m ite tu  przyjęty , j 
w ydaje go się w postaci tab licy , jako  norm ę polska, 
zalecdńą do u ży tk u  powszechnego.

B udżet Polskiego K om itetu  N orm alizacyjnego 
w r. 1926 w ynosił:
z sum  r z ą d o w y c h ......................................... . 3 8  400 zl :
z sum  w płaconych przez polski przem ysł . 27 319 „ 
(do dn ia  27. XII).

Kwoty powyższe sa  w p o ró w n an iu  z bu d że tam i 
kom ite tów  zagran icznych  bardzo  szczupłe, głów nie 
z pow odu zbyt skąpego pop ieran ia  K om itetu  przez 
przem ysłow ców , choć p race  norm alizacy jne  leża 
przedew szystkiem  w in te re sie  przem ysłu .

Skąpe p o p ieran ie  prac norm alizacy jnych  u jem ­
nie w yróżnia przem ysł polski od p ań stw  Zachodu.

Jest niezbędne, aby  w Polsce zapanow ało głębsze 
zrozum ienie korzyści, p łynących  z no rm alizac ji wy­
robów  przem ysłow ych i aby  przem ysł pod jął obow ią­
zek  ponoszenia w ydatków  na p race  no rm alizacy jne, 
to jak  to  m a m iejsce w p ań s tw a ch  Zachodu.

Bez tego poparcia  prace norm alizacy jne, przy­
noszące korzyść przedew szystk iem  przem ysłow i, n ie  
będą m ogły  być rozw inięte pom im o w ysiłków  i ofiar 
licznych osób, p rzy jm ujących  u d z ia ł w p racach  Pol­
skiego K om itetu  N orm alizacyjnego.

Zniżenie kar za zwłokę. Od dnia 1 kw ietn ia  b. r. 
w m yśl rozporządzenia P rezyden ta  Rzplitej z dn ia  
17 m aja  b. r. k a ra  za zwłokę od zaległości podatków  
państw ow ych i kom unalnych , oraz w o p ła tach  stem -

Czcionkarai i nakładem T. A. Drukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a za ła  s ię  

1K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w R zeczypospolitej P olskiej

Cena 5  zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203 627 Sy50 zł, 

za zaliczką pocztową 6 )2 0  z ł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

płow ych w ynosi n a  teren ie  całego p ań stw a  2 p rocen t 
w s to su n k u  m iesięcznym .

P ła tn icy , k tó rzy  za okres czasu po 1 kw ie tn ia  br. 
u iścili k a rę  w yższą (.szczególnie przy  p o d atk ach  
m iejskich), m ogą dom agać '  się zw rotu  nadw yżki 
ew en tualn ie  za rachow an ia  jej na inny  podatek.

Informacje podatkowe. W p rasie  ukazały  się 
niedaw no w iadom ości, stw ierdzające , że U rzędy 
Skarbow e o d m aw ia ją  n iek tó ry m  p ła tn ik o m  udziele­
n ia  jak ich k o lw iek  w iadom ości, dotyczących p o d s ta ­
wy, k tó ra  w zięta by ła w  rach u b ę  przy w y m iarze  tych , 
czy ow ych podatków , przy,czem rzekom o n iek tó re  
u rzędy  udzie la ły  tak ich  w iadom ości tylko p ła tn i­
kom , k tó rzy  p row adzą prawidłowe- księg i handlow e. 
S tw ierdzić należy  wobec powyższego, iż M inisterstw o 
S k arb u  w o sta tn im  telefonogram ie do Izby Skarbo 
wej poleciło ograniczyć w m iarę  m ożliw ości u d z ie la ­
nie in form aeyj, z jak ich  przyczyn w ym ierzono wyso­
kie podatk i, jed n ak  udzielanie, takow ych  nie pow inno
i nie jest p rzez U rzędy Skarbow e ogran iczane.

Jak  się dow iadujem y, p ła tn icy  m a ją  praw o 
zwrócić się do urzędów  lub Izby Skarbow ej z prośbą 
o w ydan ie  'n iek tórych  d an y ch  cyfr ftp . na  zasadzi© 
k tórych  w ym ierzono im  podatek . -Praiwo płatników ' 
zostało potw ierdzone przez N ajw yższy T ry b u n a ł A d­
m in is tracy jn y , k tó ry  orzekł w szeregu w yroków , że 
jeżeli p ła tn ik  złożył zeznanie^o poidatku obrotow ym  
lub dochodow ym , m a on  praw o zażądać w y d a n ia  m u 
cyfr przez Izbę Skarbow ą, k tó reby  m ogły w yjaśn ić 
n a  czem o p arty  się kom isje szacunkow e przy w ym ia­
rze danego p o d a tk u .

W sprawie zniszczonych banknotów. K asy sk a r­
bowe o trzy m ały  zakaz p rzy jm o w an ia  banknotów  
uszkodzonych, w  k tó rychby  b rak ło : 1) więcej niż
1/3 części b iletu , 2) trzech  cyfr n u m eru , jednego pod­
p isu  lub części oznaczenia serji i jednego podpisu.

N iezależnie od pow yższych w ym agań, zgodnie 
z żądan iem  B an k u  Polskiego nie wolno przyjm ow ać 
przy  w ypłatach  b iletów  rozm yśln ie  zniszczonych, 
uw ażając za tak ie  banknoty , o patrzone p ryw atnem i 
stem plam i, podpisam i, n o ta tk am i i liczbam i, jakoteż 
pocięte.

N ota tk i
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Opłaty za protestowanie w eksli na poczcie. Jak
W iadomo n a  m ocy rozporządzenia M in istra  S praw ie­
dliw ości w po rozum ien iu  z M inistrem  Poczt i Tele­
g rafów  w szystkie u rzędy  i agencje pocztow e w p ań ­
stw ie będą z dniem  1 w rześn ia b. r. przy jm ow ały  
w eksle 'do  p ro testu . O płata za sporządzenie p ro testu  
przez pocztę zależnie od wysokości sum y. u legającej 

■ zap ro testo w an iu  w ynosi:
K w ota p ro te s tu  O p ła ta ,

do 100 zł - 2.00 zł
100—300 /.I 2.50. zł
300—400 zł 4.00 zł
400—(500 zł 5.00 zł
000—1000 zł 7.00 zł

N iezależnie od tego pob iera się należne w m yśl 
p rzepisów  w łaściw ych u staw  i rozporządzeń  op ła ty  
stem plow e.

M inisterstw o- P o c z t 'i  T elegra fó-w- wy i1 a rozporzą­
dzenie zaw iera jące  szczegółowe przepisy  o p rzesy ła­
n iu  w eksli, przeznaczonych do p ro tes tu  w lis tach  
zleceniow ych oraz o p ro tes to w an iu  w eksli przez u rzę­
dy i agencje pocztow e. R ozporządzenie to już zostało 
opracow ane i będzie w najb liższym  czasie ogłoszone 
w „D zienniku  U staw ",

W reszcie zaznaczyć należy, że z dniem  1 w rze­
śn ia  u rzędy  i agencje pocztowe nie będą już pośre­
dniczyły  w od d aw an iu  w eksli n o tarju szo m  do p ro ­
testu .

W prowadzenie, p ro testów  w eksli przez pocztę 
jest w ielk iem  udogodnieniem  dla ogółu publiczności, 
a  zw łaszcza d la sfer hand low ych  i przem ysłow ych, 
obok bow iem  300 ii o t a r  j uszów, is tn ie jący ch  w P a ń ­
stw ie P olskiem , przybyw a jeszcze z g ó rą  2000 m iejsc 
urzędow ych, w k tó ry ch  czynności p ro testu  w eksli, 
aczkolw iek  n a  razie  o g ran iczo n e /m o g ą  być dokony­
w ane. Stopniow o, w m iarę  u sp raw n ien ia  a p a ra tu  
pocztow ego do czynności p ro testo w an ia  w eksli, za­
m ierza zarząd  pocztow y rozszerzyć obecne granice, 
a  to przez podw yższenie sum y p ro te s tu  do >5000 zł, 
p rzy jm ow anie t. zw. akceptów  (weksle do przyjęcia), 
p ro testow an ie  w eksli, w ystaw ionych w w alucie 
obcej i t. p.

W jakich wypadkach poczta nie będzie protesto­
wała w eksli. Od 1 w rześnia b. r. poczta rozpocznie 
p ro tes to w an ie  w eksli, k tó ry ch  su m a  nie przew yższa 
1000 złotych.

P oczta p ro testow ać nie będzie w eksli, w ystaw io­
nych w języku  n iepo lsk im , poza w ekslam i w ystaw io- 
nem i w in n y ch  językach, dopuszczonych na  pew nych 
obszarach , ja k  ru sk i, n iem ieck i (na obszarze b. dziel­
nicy p ru sk ie j itp.), nag tępnie w eksli, zaopatrzonych 
pod ad resem  w potrzebie, o raz w eksli, w ystaw ionych  
w k ilk u  egzem plarzach.

P ro te s t może .być dokonany  przez pocztę tylko 
z pow odu n iezap łacen ia . Z in n y ch  powodów p ro te ­
stow ać w eksli połezta. nie będzie, pozstaw ia jąc  te czyn­
ności. n o tarju szo m  itp.

pr

Przez Gdańsk można przewozić nieograniczane 
sum y pieniędzy. Przypom inam y, że m in iste rju m  
sk arb u  wydało rozporządzenie, w m yśl którego od 
d n ia  1 czerw ca br. aż do odw ołania wolno będzie 
przew ozić przez obszar w_m . G dańska dowolne sum y 
pieniężne w gotówce, bez w zględu na rodzaj w alu ty  
i niezależnie od k ie ru n k u  za o kazan iem  na g ran icy  
polsko - g d ańsk ie j b iletu  kolejowego, w ykupionego 
do 'jednej ze stacyj kolejow ych na te ry to rju m  po l­
skiem  z m a rsz ru tą  v ia  obszar wolnego m iasta . . ,

Opłaty m anipulacyjne ^1 zaśw iadczeń na praw o 
żywo z u i w yw ozu to w arów  należy w płacać b lan ­

k ie tam i nadawczem u P,_ Ki O. na konto C entralnej 
K asy P aństw ow ej No. 30—110 po n ad es łan iu  in te re ­
sow anej osobie b lan k ie tu  przez. M inisterstw o P rze­
m ysłu  i H andlu . W płaciw szy zaś p rzy p ad ającą  o p ła ­
tę m an ip u lacy jn ą  zapom ocą powyższego b lan k ie tu  — 
należy o trzy m a n y  z U rzędu Pocztowego., odcinek b lan ­
k ie tu  (potw ierdzenie dla w płacającego) w raz z zaw ia­
dom ieniem  o pozw oleniu przesiać do M inisterstw a 
P rzem ysłu  i H and lu , poczem dopiero M inisterstw o 
w yda zaśw iadczenie przyw ozu ewtl. wywozu tow aru .

W eichelt: Buntpapier-Fabrikation (F ab rykacja
papierów  ko lorow anych), W ydanie trzecie, przero­
bione przy w spółpracy  fachow ców  przez W ydaw ni­
ctwo „Papiier-Zeitung". N ak ładcą Carl H ofm aiin G. 
ni', b. H„ B erlin SW11. O praw a w pól płótno z 247 ry ­
cinam i i 273 w lepionem i wzorami.. Cena RM. 30.—

W reszcie uk aza ł się nowy- n ak ład  tego jedynego 
w sw oim  ro d z a ju  dzieła fachowego, które, w yczerpa­
ne przez k ilk a  lat, naw et an ty k w ary czn ie  nie było 
clo nabycia. Już pow ierzchow ny rz u t oka  na spis 
rzęićzy i  na  liczne wzory pokazuje, że nowy n ak ład  
został trosk liw ie  przerobiony  i, że jest nadzw yczajnie 
w ielostronny . W yrób papierów  kolorow anych w naj- 
szerszem  tego słow a znaczeniu, je s t w yczerpująco 
o p isan y  i  o b jaśn iony  recep tam i, szkicam i i wzoram i. 
Dużo papierów , szczególnie nowoczesne pap iery  zdob­
nicze, jak  p ap iery  klejow e, jaw ajsk ie , dalej m a rm u ­
rowe, perłow e itd . om aw ianych  jest w tem  w ydan iu  
po raz  p ierw szy. Także kalk i, p ap iery  ognio trw ałe 
d w iele innych  wzięto do dzieła tego jako  nowość. 
O pracow anie książk i, k tó ra  każdem u zawodowcowi 
•winną się stać nieodozw nym  podręcznikiem , leżało 
najw idoczniej w najlepszych  ręk ach  fachow ych. 
T ekst , liczy w łącznie dokładnego spisu 1 słownego 
413 stroń , pozatem  dołączony jest obszerny re je s tr  
źródeł zakupu , k tó ry  n iejednem u czytelnikow i się 
przyda. — P rzy  obfitości .m aterja łu  i rozleglej pracy, 
tkw iącej w książce powyższej,, i przy w ielk ich  p ra k ­
tycznych korzyściach  dla tych, k tó rzy  książk i swoje, 
k a rto n aże  i inne w yroby papierow e w yposażają  no­
wocześnie,. uw ażać m o żn a  cenę tego gustow nie o p ra ­

wionego dzieła jako  przystępną.

O g ło s z e n ia :  7 i s tro n a  80 zł, 7s s tr .  40 z ł, 7* s tr . 
20 z ł, 78 s t r .  10 z ł, 7 ie .s tr. 5 z ł, 7?? s tr . 2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100°/o» na  s tro n ie  II, III i IV okł* 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  50%  
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i d ow odow e  o p ła c a  się 
O g ło sze n ia  p rzy jm u je  s ię  dó ś ro d y  ra n a  godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą  
w dom. Numer pojedynczy 50  gr.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
W ydaw nictw o  „H u rto w n i D rukarsk ie j11, Sp. z o. o 
w P o z n an iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -5 5 . 
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